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Pieśni pomorskie.
Pleśni no dziś.
W po lsk ą  jesień .

Wiatr dzierzga liść zżółtkniały z drzew 
i w słotę w dal unosi; 
żałośnie skrzypi bór i krzów — 
didśa gęsta z nieba rosi.

— Mówicie, ia my polski lud — 
pan złam pomorskich prawy —
że wiatr, co dmie od morskich wód 
nam hymny nuci sławy ?

— Mej, starcze złud stwarzacie świat 
i mętne wiaści wasze. —
Gdzieś tu potęgi naszej ślad..,
Świty, gród, wojsk sznur, straże ?

— Gdzieś zatrzepota sztandar nasz, 
gdzie zabrzmi hymn carz męski,
00 durha krzepi, skraśai twarz,
.. gdy krątą czarne klęski ?

— Gdzież tu pomorski jaki znak, 
czyn w Bpiżu dziejów ryty
1 gdzież tu znaleśó oboćby sziak 
na twe świstlane szczyty ?

W odludnej głuszy ladwo kąt] 
germańską nie drwi pieśnią 
i praskiej ohwałby truje swąd 
w kołysce dziecko — pieśnią.

— Hej, starczał Twej fantazji lot 
i marzeń cudna*) złudne i 
Uwińmy z nich jak z liści,., splot, — 
grobowe wieńce cudne,

I złośmy — dokąd wiatr liść gua — 
na smętarzysko stare ; 
i niechaj zwilży chociaż łza 
tych marzeń widma sżare.

Gdy przyjdzie spocząć wam lub mnie, 
kto wie, czy pieśń rodaka 
podąży z nami... w wiecznym śnie 
pieśń brata — pieśń Polaka.

Gdzie spojrzym — tam mogiły, grób. 
nadzieja, wiara gaśnie:
Liść nie odżyj* ten — u stóp. — 
Świetności sława? — baśni*!

Hej chłopcze! Oiasnyś widać krąg 
poznałeś dziejów świate. —
Przeraża cię sierść żółta łąk — 
smętarza — pruska krata...

Pokruszy kraty dziejów rdza —
Spod sisrśai żółtych liści 
kwiecistą ruń skńc zbudzi skra 
i... sen się nasz znów ziści.

Opada zżółkło liście z drży w, 
jesienny wiatr je zdziera 
(i nas śmiertelny pozwie zew), 
leoz drzewo... nfe umiera.

I nie umisra naród — nie! —
Do snu się jeno złoży, 
i w czasie swym znów budzi się. 
w klask rannej pójdzie zorzy. —

Przeszłości trudem znużon już 
nasz ród — kto wie jak dawny ? — 
śni, aś go wskrzesi dziejów stróż, 
na świetny wiek i sławny.

...Tak rzekłeś starcze. — I choć mgły 
nas coraz gęstsze kryły, 
wciąż odnawiałem dawne Bny, 
choć... roały wciąż... mogiły.

I dziś, gdy od Bałtyku fal 
wiatr żółty liść unosi 
aż do tatrzańskich — wolnych — bal 
słów twoich prawdę głosi.

Lecz jaka zmiana I Wielki cud 
Btworfcyły dzieje świata: 
zbudził się ze snu dzielny lud 
i pył grobowy zmiata.

Skorupa prysła — sztaby kratl — 
Wclności błysło zorza ! j 
Po śnie wiekowym setki lat, 
odżyło znów Pomorze.

Wystrzelił nowy kwiat Bpod zgliszcz, 
drzewo liść pokrył nowy:
Narodzie Bny twe wielkie iszc* — 
wypełnijy Czyn Dziejowy I

Jak Słąsk i Wilno Peznań, Lwów 
strażniotwo narodowo 
podejmij posłaniatwo znów 
nad brzegiem... m órz-------wiekowe

*) Cudna — świątyna słowiańska;



Teksty kaszubskie.

ttruszci i przesrceche siprechóa 
nie znn]Q.
(Dokończenie.)

I nlsdcBO Ż8 udowcł zgodę na tę niebezpieczną 
wepr&wę, ale też ze swymi kolegami na nią szedł.

Ooprowda to mu bokae pstlowała jak loda prze 
sęczkami a mokry to ©doepłygo, tozemnygo potu bsl 
jak raesz, oie ją do wodę wsadzą.

Jeno te on sę tak w ty] swojij dzewozynle kochoł 
żabełbe chuc do samygo Lccepara poszedł

Ni mnioł on jednak tyj msBli stanąć w „poprzek 
psu, jeno on sobie tak wyobrożoł, że Lorek i jego ko 
lega le z niego chcą sę natrząsać, żebt on mnioł strach 
i żebe ju zawczasu sę werzekł, Marycbna i tyj wa- 
prowe. A tegtsmieohowiska on ze Bebie nie chocł dao 
zrobić.

Tak tede włożywszy na sebie dwa szkepierze, z 
koronką w uesieni a kropidłem i szUoaką ze swęco* 
na wodą w ręko nekcl on za swoimi kolegami.

Spodzewcł sę też, te może i pies sę tego dnia nie 
pokoże.

Stało sę jednak in&ezyj. Prawie jak oni wssesce 
trzej! stanęli prze zgnitym mosce, gdze później 
Mniemce popcstawili drzewo Wilhelmowi, ukozoł sę pies 
co rzedł nad strużką od Kaęiych Jezork. Beł to 
komudny wieczór, ale cokolwiek jeszcze widu od za 
chodu słońca przebijało bez stary buci i dgbe od stro
nę Szarłate. Ale bez tę komodnoac celako psa we dc* 
wało sę jaszcze większy, a odzió, co mu z paska wor- 
skoł jeszcze straszniejszy.

Dybała, co go najpierw uzdrzoł zrobił krzyż w 
stronę psa, ale cza to nic nie pcmogło, le pieB 
powclutko przeohodzei coroz bliży], ts zamknął zara 
na stronę de Okręzytygo. Tak samo zrobił i Teodor 
Boska. Ale Lark co siał na priodku tego nie zmler- 
kowoł i trzymając grobkowy oij stojcł dalij. Nie im 
knął sę, ehac pies już beł decfcfc blisko.

A pies Bzarił jek zawsze, powoli i żałośnie patrzeł 
na parobka. Jaż ten zawołoł;

— Precz poczwaro, po ce te tu łazysz ?
A pies nic, łe szedł dalij. Jeno Loriowi sę zdo- 

wało, że on zawarczał.
Ale to la Lorka, co sobie przedtym już porę po

rządnych sznybcsów wepił jaszcze barzyj pobudzeło.
A że pies beł ju decht przed nim, te’ zawołoł 

jeszcze roz :
— Precz z drodzi przegrzechc i,,, bo cę lunę .. . 

W Imię.,
A zarazem podn.ósł polkę grabinową, żaba nią 

machnąo psa.
Ale zanim dokończeł awych słów5 pies zaweł tak 

okropnie, ze jaż cały laa zadrioł i woda w jęzorach i 
stroszci z brzegów westąpiła, a zarazem worznął tak 
mocno z peBka ogniem, że sę zdało jakbe sę las 
zapołeł. A ślepiami to tak obódł Lorka, że go prze 
jęło, jakbe w niego piorun strzasł

Nadto pies steł sę odrazu tak doży prawie jak 
ten las, tak ze Lorek, oie to pcBtregł, opusceł rękę z 
pcłfcą i jak sę odwróceł, tak pnął do wse, że ju o 
wszefijim zaboczeł, i le od razu sobie wszeżci grzeche 
jjrzeboczeł i wszesoich świętych na pomoc bazustanku 
wzewoł.

Ci« umknął z jaoi dobry kawał, te obezdrzoł Bę 
za sobą, ale nie widzoł nic jeno tego pass, jak ten 
ogniem porskeł i za nim jak dzeci koń leooł.

Jego dwoje towarzysze, co przodtym zdaleka prze 
glądeli sę tyj sprawie, ucikli też już naprzodek bez

górę i dole, bez łąci i pola, i z całyj sale wołelł ludzy
na pomoc.

Na kcóou wsa mieszkci tede jesz ze stary Doba, 
co wiele mnieł z duchami do robotę. Tan oie uczuł 
to wołani, otworze! dzwisrze i oy dwoje b*>s nie rap 
tern wleoeli. Za nimi pędzel Lorek, a za tym olbrzy
mi pies i ju prowie łapać mnioł smnicłks, oo w drodze 
roz poroz mu to czapkę, to suknią to, kamizelkę rzu- 
ceł. Jaż mu jeno koszula została, a pies scfcyloł sę 
prawie, źsby go za pięta olapnąo, cle Daba ohweceł 
parobka za rękę i do izba wcagnął a razem i dwierze 
zasfcrs&sł, tak że bełbe wnet* psu nos przeoidnął.

Jednak pies nie dał za wegrauą i zaczął sę wspi
nać na dwierze i tak przeraźliwie weo, że wszescypse 
ze wse pouoekale a ludze w izbie Btruohleli.

I chto wie, oo be sę bało stało, ciebe w izbie nie 
beł prawie taci mądry dziod, co wiele po świece 
łaieł i co zaklął psa, źa ten potemu Bę powoli coiao 
zaczął i swoją pokutę dalij szedł odprawiać.

Lorek jednak mnioł dosc ju tago. Ole wpodł do 
izbę, te’ ieioł prawie jak zabity, a chou go potemu 
przewalali do iero, to jednak cały rok chorowoł w 
łóżka i do ryohtych zdrowiu już nfgde nie przeszedł.

Nigde ma też na mesl więcyj nie przeszło stra* 
ohom Bę przedrzeźniać. Ale i tym dwoma drudzim już 
sę odechcało zalecanek do Maryahne, co z resztą po
szła wnetk do lnnyj wse i jo nie wiem co sę z nią 
stało.

Ale o tym zdarzeniu aieroz ladze starzy opowio 
dęli, i pokozywelf szplaohoe na d Bierzach, gdze pies 
— przegraecha łapę postawił, smaiałkom i bulkom, co 
sę ze straszków n&fcrząseli i im sę przedrzeźniać ohoeli. 
I też i później ju nicht sę nie odwoteł na taci krok 
jak Lorek, bo prze grzeche i etraszci jszprechów nie 
znają

Kuóc. Podał F. Sędzicki,

F. Sędzicki.
Na zaduszci.

Jacis smutek serce scysko, 
jacie w dusze gorzoi ból, 
i daleko i tu blisko 
chodzy w koło jaois żol.

Chodzy, stęko, lamaótuje... 
prawie czujesz głoBny jęk, 
bez las, pola, wkćł sę snuje 
skomląc z niewemownych męk..

W koło nóg se oob obwijo — 
jak oie wierny głodny pies; 
niemy orszak oebie mnijo, 
i zanoBy sę od łez.—

Załcsłlwie... patrzą na cę 
i litosce twoij zdrzą, 
jak oie kwestorz, co na tacę 
jałmużn pełno zebrać mo.

Na płacz gwałtem oy sę zbiero, 
z oczu... same kąpią łze — 
choo oy tak nio nie doBkwioro ! —- 
l  sę pytosz, co to je ?..

Jeno zwen, oo jęczy głośno 
poprzez niwę kretv mgłą,
lamaótuje dzys w iosno:------
że to dzys zaduszci są.



Powiedzta małe ducie, wa, co już
prretrDęie

moczare źesu i tę gęstnę mąk, 
co ieata z sobą z tego świata więle 
i po co me sę tak męcsyme wcąg?

Powiedz ta t w a, duch?, co prze nsszyj biedce 
harcwzhsta — bez jadła i snu, 
oze z naszych trudów jaei pcźfcek hędzs, 
co wama za to sę dostało ju ?

Oze wama żol je zyńatu*) z tego świata, 
cz« lepi] wams, t m cza gorzyj je ? 
i w czym je poźetk, a w czym ssk da.

;(*tr&tas
czemu nąm Fanbóg tyle zgrez? t sle ?

i
A cia zle wams, ta **) powiedłta czemu, 
w jad wam sposób pomódz, no i w czym ? 
A jeżli dobrze, to rartdits zhmu, 
oo nąm degrezo tn na świece tyrc,

•) zejścia, **) wtedy

Z podań ludu pomorskiego.
J a h  K aszu b a  w y p ro w ad z ił w  pole 

S ta reg o  Fryca.

Pewni go dnia w jesieni — ra ckm ów Starego 
Fryca, króla pruskiego, który acowoao^ł rozbiór 
Polski, orsł Kasiuba pole, gdy wttin zoalazł ccś bły 
szozacego. Przyglądnął się temu dziwu i w końcu 
Bchował je do kieszeni, z myślą t,dd:4afo tej zabawki
— dzieciom Po niedługiej'jednak chwili, zjawia dę 
na kon n Fryc i pyta Kssrutę: D;bry człowieka ! & 
nie znalazłeś ty przypadkiem rasge zegarka? — A oo 
ja wiem. czy ta zegarek ? — suUsdsm kswjł blachy 
rzecze Kaszuba; oto jest! Fryc poznał swoją zgubę i 
chciał pieniędzmi nagrodzić uczcie g) cad^wcę, !«oz 
Kaszuba daru nie przyjął. — Siary Fryj cbJhł znowu 
okazać s*ę wspaniałomyślnym, zapusii go przeto 
do zamku — Na drugi &2iań poszedł Kaszuba, ieoz 
przy branie nie obciął puśdó go lokaj — tylko za 
wynagrodzeniem. „Dam ci połowę tego oo dostau^",
— rzekł Kaszuba 1 poszedł dalej. At tu adjutant za
trzymuje go znowu i mówi: „Daj mi połowę z tego, 
co dostaniesz*. „Połowy nie mogę d*ć, al« ćwierć 
to tak*. Adjotant przystał na to, puszczając go dalej. 
Przed drzwiami jut, zastąpił mu drogę minister j tą 
dał wynagrodzenia, jak inni. Kaszuba przyrzekł mu 
i wreszcie WHzedi da jadalni, gdzie Fryo z ministra oi 
jadł cbiad. Król zaprosił go do stołu, sadzając obok 
siebie. W trakcie obiadu, poszeptał Fryo kilka 
słów z pewnym ministrem, który podszedł do Kaszuby 
uderzając go w twarz — ze słowami:U nas jest taki 
zwyozai przy obiadzie* „A ! jeżeli tak1**, rzekł Ka* 
szuba „to dobrze*. Podszedł do Fryca i trzasnął go 
z całej siły w pruską mordę mówiąc: „U naa jest 
takie taki zwyczaj !* Po obiadzie zmusił Fryc Kasiu 
bę do wyrzeczenia jakitjś prośby. „Nd jeżeli jut ko
niecznie mam o coś presić, to prosiłbym o 100 kijów dla 
moich wspólników i stare siodło. — Fryc z ministrami 
zaczęli się śmiaó niby z głupoty Kaszuby lecz kn, nie 
ohiał na nic innego przjBtaó. Stary Fryo zgod ił się 
wkcńco, jednak KaBzubn poprosił go o piśmienne za 
łatwienie sprawy, z podpisem i pieczęcią. — „Teraz, 
gdy mam w ręku czarne na białem, proszę zawełać

lokaja, adjutanta i ministra, ażebym mógł ioa rozdzie
lić mają nagrodę. Fryo nie ohoąe łamać danego 
stówa, kaz*ł rozdzielić kija pomiędzy wyżej wymienio
nych. Nasz Kaszub® nie wziął jui siodlm tylko cięg
na! się ze wssystkrm! i poszsd:' do d-jmu ; sprzedał 
swoją chatę wraz z całym dobytkiem. A następnie 
udał się na Mw&rk Fryce, który n asy wał słę.. Stara 
Siodło. Rsądea zgiń Maj, gdy zobaczył |dskret w ręku 
Kas; u by; cóż jednak mi sł zrobić? musiał się wynosić. 
Na zakończenie trzeba dodać, te Fryc, gdy się o tern 
dowiedział, resztki włosów darł z głowy. -

Łsg, pedał T Ha.

G óry wężowe.

W dawniejszy ch czasach znajdowało się w naszej 
dzielnicy ogromnie dużo wężów i żmijl Były to cz«, 
śoiowo Smije cgrnnae i strasznie jadowite.

Niekiedy imijl tych i wężów było tak duto, że 
Indzie okjiiue te opuszczali, ponieważ rady z niemi 
Bobie d&ć nie umieli.

Rłdzej najbardziej niebezpiecznych wężów znaj
dował się na wzgórzach. Takie góry wężowe zmjdo* 
wały się pod Pawio to (?) w powiacie chojnickim oraz
pod Szternowo w powiecł« Czachowskim,

Węże tamże się znajdujące były do 6 łet.d i wię
cej długie. JadcwUeśó i-h byk tak wielka, źs tam 
gdzie się prseczołgaly, trwa i sielsko sebnęły. Powcli 
jednsk ilość tych niebezpiecznych i rai i saozęła się 
smnialez&ć. W końca pozostały tylko 2 a* grzbiecie 
górskim ped Szt:rnowo

Dawały się one jednak dość dotkliwie ludności 
we znaki, tek że pewnego razu ludność okoliczna ze
brał* się, &by i te imije wytępić. Wyszukano więc 
gniazdo żmije I obłcśone ie w pewnej odległości łatwo 
palnym materjałam, pod którym zaaiecono ogień. 
W gniaździe t«m przy dychano jednak wńwosas tylko 
jadn^ żmiję. Kiedy w;ęo ogień pochwycił jej gniazdo 
atliawała & n’ego się wydostać, Ponewsż jeanak oto
czona była f.galem <e wszystkich stron, więc zaczęła 
rozpaczliwie symró, tak żs usłyszała to jaj to warzy- 
a łka. Ti ałyiząj rospaocliwe syczenie niesie jęsnej 
ofiary płomieni rzumfa sta jej na pomoc w płomienie. 
W tan sposób zgtaęły obie rozpękając się a wielkim 
hukiem.

Ei—K».

W dzień Zaduszny.
O wy szczęśliwi, którym burzy fala 
Już nie przerywa spokoju i oissy,
Których namiętność żadna nie rczpals,
Ka którym żaden złość, klęska nie dys^y.

Ja wam zazdroszczę zadumane groby !
Ja wam zazdroszczę rczsypaaa prochy 1 
O, nie dlatego, że w szitach żałoby, 

krewni za wami sieją h y  i nloohy;

O nie dla tego, źs w aniołów gronie 
Wy z B glsm wieczne pnymlerze zawarli: 
Ż j wam kadzidło tylu m:del płonie,
AIw dla tftgo, żeście — umarli,

(Dumki z kaszubskich p ^ )

%



Humory styka.
II w óch nsajstrów. 

(Szew sko—k ra w ie c k a  baStada )
Miał tEtalo synów dwóch,
Jeden gapa, drogi zuch;
Młodszy, głupi, krawcem był,
Starszy mądral buty szył.

Odkąd w botach chodzi świat, 
Nie kochał tak brata brat,
Jako krawiec szewca czcił 
Z całej duszy, wszystkich sił,

Kopił sokno, igły, nió,
Zaozął o* o kapotę szyć ;
Cc dzień bratu miarę brał 
Z przy kr?? antena kłopot miał,

Co uszyje — djabłu rzuć 1 
Mani znówu całą pruć,!
Raz za wązka, drogi raz 
Słeńby sam w kapotę wlazł!

Szyje roczek dwa i trzy,
Pephuł sukna, poproł szwy,
Złamał igieł z tysiąc już,
A z kapotą aoi raBzi

W szewską pasję wpadł już brat, 
Gdy minęło kilka lat,
Więc by uczcić bratni trąd,
Uszył bratu — jeden but.

AJa był to but na sohw&ł 
Oo przynajmniej sążeń miał,
Z^cślej skóry c&iy był,
Szewc go trzy tygodnie szył!

W święto stawił go na wóz 
I olbrzyma bratu wiózł,
Biegli ludzie z całej wsi —
I wołali! PI, pi, pi.

Zleoiał się dokoła trud,
By podziwiać taki but;
Krawiec z igły wywlókł nió,
Rcswarł gębę przesUł szyó.

Oo to — pyta — znaczy się? 
Jeden but? a drugi gdzie?
Taki z debla majster, ba ?
Botów przecia bywa dwa!

Na to szewci Braciszku mój 
Wiozę dar za nowy strój 
Przy tym buda stań tu wraz,
Będzie właśnie... para z wasi

Zrobiła się krawcu wstyd 
Jak piwonia z sromu kwitł,
Gdy braterski poznał żart; 
Majster partacz j buta wart. 

Podał F, Pełłowski.

Czemu bocon je ezorny.
Za pogańscich czasów sict* \  jeden chłop u jedny 

go bóiks. Tes fcóiek sę nazewcł Bogdyn a ten chłop 
sę nazeweł Bcciek. Ten hóżek mnioł pozsbrany w 
dużym mnieebu wazesol robactwa: źabe, wędzebąoi, 
ponarwe, esczypówoi, kowolów, oeślów, żmija, wiesz* 
czoroi I wszestko robactwo, jaai jeno dc, i on kozo! 
temu Boćkowi ten miech z tym robactwem zabrać i 
wrzuoeo we wede. Ale on nimnioł zaglądać, oo w tym 
mnie^hu belo. Tan chłop mu to przecbieeił, i wząl 
ten mciech i peszed. ASa w drodze wzęna go ceka- 
wosc i cn ten mniech otworze!. Skorno on *le tin 
mnieoh otwerzeł, tedo to robsetwo nurmem sę z tego 
mniecha wepakowało.

Tak ten chłop sę strasznie werzai i zaczął to ro
bactwo ohwytao, ale czym barzyj on gj chwytoł, tara 
barzyj ono sę rozobodzeło i on nie wiedzo! sobie w 
końcu z nim rade.

Tak on poszedł do tego bóżka. i jemu to powie 
dzoł. Ten bóżek stdzoł tede prawie kole swoige og 
niska i głównią w ogniu sztureł. Jak (en chłop jemu 
to powledzoł, co on z tem omiechem zrobieł i oo to 
robactwo zrobie’o, tej ten bożek sę strasznie na niego 
oburzeł chlapnął go tą głównią i mu rzek:

— Żili te to robactwo rozpuaceł to idz go 
zbierał —

Ten chłop ale sę umk i ta głowuio go ohweeda 
jeno zdzebło ze stronę, W tyj chwili on sę ale zmie 
nił w ptoche, a gdze go ta głownio chwacete, tem cn, 
ten ptoch ctrzymoł ezorny gzplachec.

I od tego czasu to powBtoł bocon i chwyto to ro 
bactwo jaż do dzys dnia.

P M - f r a n M l ludu Pomorskiego, 
0 co dziewczę Płuczesz.

O oo dzftwcze płacżesz, czego ty chcesz,
Chcesz ty serca mego, to go dostaniesz.

Ty jeno tak mówisz, póki przy mnie jes,
A jak się obrócisz, to się wyśmejesz.

Ja się nie wyśmieję, bo taki nie jem,
Gdzie ja się obrócę, wszędzie dobry jem.

Koszułeozka czysta, niepoplamiona,
A moja dziewczyna już odmówiona.

Odmówili mi ją dwaj kamraci,
Bo też byli i jej obaj braci.

Gdy ją odmówili, niechże ją mają.
jlieoh się w dnie, w nocy, w niej mile kochają

(Rotękark Podał Fr. Sędzicki.)
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